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OSTATNIA R E W O L l C L  A W I E D E Ń S K I  1 JEJ  
N A S T Ę P S T W A .

(D okoiiczenic.)

Powiedz ie l iśmy,  że dwie  s t rony wys tąp i ły  do waiiu  
zaciętej w  pańs twie  a u s t r y a c k i e m : reakcya  dynasty­
czna za pomocą  K ro a ló w ,  S łowian  i Czechów pr ze ­
c iwko wolnośc i  kons ty tucyjne j  wsze lk ich  lud uw  tego 
p a ń s t w a ,  k tóre j  b ro n ią  tylko W ie d e i i c z y k i  i  W ę g r z y .

Wszys tko  za powiad a ,  że wolność  zwycięży reakcyą 
abso lu tyzmu.  Reakcya b o w i e m  niema  pod ręką  zna ­
cznych wojsk  regularnych .  Główne jej siły są sk on ­
c e n t r ow ane  i użyte w  Lumbardyi  na u ja rzmienie  W ł o ­
c h ó w ,  dla k tórych  te raz ,  gdy absolu tyzm ha bs bu rg sk i  
j e s t  w własnej  s iedzibie w  wa lc e ,  o tw ier a  Się najpo 
myślniej sza po ra  do zdobycia swojej  niepodleg łośc i ,  
nie  przez ma ta c tw a  dyplomatycznego  po średnic twa  
m o e a r s tw  t r w o ż l i w y c h ,  ale wł a sn ym orężem potęg i  
rewolucyjne j .  Znaczną część wojska  m us i  reakcya p o ­
zostawić  w  Gancyi  dla u t rzyman ia  swoją przemocą 
tego kra ju  w karba ch  pos łuszeńs twa.  Pot rzebuje  także 
pew ne j  si ły i p rzec iwko Mo rawi i ,  gdzie ludność  na 
wie t  ć rewolucyi  wiedeńskie j  burzy się i grozi z e rw a­
n ie m ostatecznem węzła po l i tycznego  z Aust ryą  abso­
lutną .  Może przeto tylko od e rw ać  jeszcze swoje za­
stępy pod  k om endą  W in des l g ra tz a  z Czech,  usp oso ­
b i onych  d ługą  n iewolą  i zaślep ieniem własnem. do 
ja rz m a  habsburgsk ie j  kamaryl i  i j e  pędzić k u  Y\ ie- 
d n i o w i ,  gdzie dzicz s ło wiańska  pod  Jelaczycem i k o r ­
pus  10 tysiączny A u e r s p e r g a , nac ie rane z przodu 
przez 100 tysięcy W ied eń czy k ó w ,  a ztyłu ca łemi siły 
W ę g r ó w ,  znajdują się w  na jkrytyczniejszem poło żenia  
i oczekują p os i łk ów  dla ocalenia się od  rychłego roz­
bicia i p rzerzucenia  n ie dob i tk ów  w  Styrię.

Ale cóż poradzić sobie mogą  i wszys tkie  te siły 
razem połączone  reakcyi  p rzec iwko ró w n i e  po łączo­
nym rewolucy jnym  W ę g r o m ,  w  iedeńczykom i l u d o ­
w ego la n d s z tu r m u ,  k tóry  z mas  poruszonego lu d u  
wiejsk iegu w okol icach Vi iei lnia ,  j ak z g łowy Kad- 
m u s a ,  wy pro wadza  ciągle now e i coraz liczniejsze 
zb ro jn e  zastępy w  obron ie  wolnośc i?  Zw ycięz two 
prze to  wolnośc i  nad reakcyą dynastyczną jes t  n iewąt -  
p l i w e m ,  jeżel i  tylko sejm w ie d eń sk i ,  j edyna  obecnie  
w ładza  rewolucyjna ,  z rozumie  i spe łni  swą powinność.

Co ma on więc rob ić ?  Miasto konszachtów i u k ła ­
d ó w  z kamar i lą  dynastyczną,  k tó ra  w  nie się wdaje 
tylko pods t ępnie  i ob łudi . i e ,  by go oszukać,  zyskać 
na czasie i wywołać  przeciwko r ewolu cy jny m jego 
s i łom wszystkie jędze  społecznego  po rz ąd ku  rozpa lo­
ne  w ie kam i  prze sądów  i podsycanej  n ie naw iśc i ,  są­
dz imy że pow in ie n  już  byl  w tenczas,  gdy kamar i la  
cesarska zb j ła  niczem pie rwszą jego  de pu tacy ą ,  zer ­
wać  z tą kamar i l ą  negocyacye i rozpuścić cugle r e ­
w olu cy jny m m aso m  do walki  s tanowczej .

N ie po jm uj em y  jak może  on ,  co mu «  r ęku  dowody 
i p rzed  własnemi  oczyma- uzbrojoną,  sz turmującą  aż 
do samej stolicy t łuszczę s łowiańską  zdrady dynasty­
cznej kamary l i ,  płaszczyć się przed nią i z nią wcho 
dzić w  ukł ady ,  ,w pr zep io s in y ,  j e remia dy  i rozmaite 
negocyacyjne  cereg iele ,  w  k tórych  wyjść tylko może 
jak Zabłocki  na m y d l e ,  a co gorsza z g u b i e  na tej d r o ­
dze sp rawę wolnośc i  wszystkich l u d ó w  aus lryackiego 
pa ńs tw a  i swe głowy zos tawić  na rusz tow an iu  rozpo­
czętej lak świetnie,  a przegrane j  przez g łupotę ,  spra- 

, w y  rewolucyjne j  wolnośc i  ludów
Ale nie t raćmy jeszcze nadziei.  M n ie m am y, że  jeżeli  

sam sejm nie przejrzy jasno  i nie zobaczy co po wi  
nien ro b i ć ,  to r ewolu cy jne  żywioły W ie d n ia  p r z e p ło ­
szą go aż za dziesiąte góry i same k ie rować  zaczną 
swojem wła sn em dz ie łe m,  by je okol ić  wieńcen  o 
s tatecznego t ry u m fu  wolnośc i  nad abso lu tyzm em 

Gdy myśl  rewolucyjna  rozburzą pa ńs tw a  a u s t r i a c ­
kiego  wszelkie w a r u n k i  potęgi  i w y sn u w a  nową erę  
wolnośc i  i samodzie lności  dla l u u ó w  ró. noplemien-  
nycli (ego pa ń s t w a ,  lóż pod  samym bokiem m o s k i e w ­

s k i e g o  cara tu ,  czyż po d o b n a  p r z y p u ś c i ć ,  aby ten ca­
rat. spoglądał  s p o k o jn ie ,  jak Austrya rozpada się w 
kawały  a jej  ludy  rozpłomienia ją  s łońce woln ośc i ,  
k lóreby  mia ło  z lak bl iska  przyświecać i l i d o m  m o s ­
k iewskiego despot yzmu ? Sądzimy że nie.

Nic bez przyczyny nagromadzi ł  od dawna swe y.oj 
ska i m m i  otoczył  ze wszech st ron Galieyę. Zapewne 
przewidział ,  że żadna rewoluęya ,  po do bna  do w i e d e ń ­
skiej i ber lińsk ie j ,  nic spocznie w póhl r odzc ,  ale mus i  
p rzechodzić  przez dalsze,  konieczne , ' j edno  z drugic h  
wynika jące swoje nas tęps twa  zanim dobije do przy­
s tani ,  w  k tórej  naród  może  pos iedzieć  Jes tem w o l ­
ny, bom  v szechwładny sani jeden . panem u debic,  
Nie bez przyczyny także podniós ł  w Mullanacl i  swe 
siły zb ro jne ,  do lej po tęg i ,  1 której  n icpol rzebowa ł  
byna jmnie j  p rzec iwko p r o w i n c j o m  n a d d u n a j s k i m , a 
zapomocą  k lórej  może  oprzeć się ła tw o aż w Wiedniu .

Nic Bez przyczyny także popi  ruscy w' naszym k r a ­
ju  rozpalają w  sercacli lu du  wiejskiego n ienawiść  
przec iwko Polakom i Rady ruskie  wy wołu ją  pr z e c iw ­
ko na i r  zbro jną  jego p o tę g ę ,  przysposobia jąc go do 
pizy jęc ia  obcego j a i z m a ,  a nawet  oswajając go z o d ­
wiedz inami  m o s k i e w s k i e m i , k tór e  nie są byna jmniej  
n iep od obne

L\ takim s tan ic  rzeczy, cóż n i a i ry  rob i ć ,  my P o ­
lacy? Powiedz ie l iśmy już :  spoli  ’ wszystkie  nasze siły, 
zbroić jc  bez żadnej  zwłoki w kadrach  gw'arćyi  n a ­
rodow ej  i spo tęgować  w najwyższym s topniu  przez 
or ganiz ac ją  s tosow ną  wsystkie n a ro d o w e  żywioły pod 
k ie ru n k ie m  jed ne j  dzielnej,  energ icznej ,  sprężystej ,  
zaufaniem o ile można  pow’szechnem zaszczyconej, 
władzy  rewolucyjne j  naszego kraju', i  Wtenczas  tylko 
polrai imy wła sne mi  siły pos krom ić  i nieprzyjaciół  
w e w n ę t r z n y c h  i odeprzeć napaść z e w n ę t r z n ą ,  i dź w i­
gać z u padk u,  p rzy pomyślnych okol icznościach ,  na­
szą nieszczęśl iwą ojczyznę,

P o s ied zen ie  R ady centralnej z d. 17, pazdz.
P rzew odniczy Alew. Ilatow shi. 

liaebcnbauer  odczytał  doniesienie  Towarzys twa Na­
r o d u  polskiego w Krakowie O swem zawiązaniu i o 
chęc iach  ścisłego połączenia się lak z Radą  n a rodo w e  
cent ra lną  jako  i obw odo w ym i  — a prezydujący odc zy ­
tał  odp owiedź  przesłaną temuż Towarzys twu.

Nas tępnie  odczytał  liucbenhaucr  u w ia d o m ie n ie  Rady 
obwr. Wadowickie j  o u tworzen  u wydzia łu  n ieus ta ją ­
cego dla u t rzyman ia  spokoju i po rz ądku  i uw ia dom i ł ,  
że wszystkie Rady obw odow e o tern zawiadomiono i 
do u t w o rzen ia  "W y dz ia łów  nieus ta jących  zawezwano.

Z po rz ądku  dziennego przys tąp iono  do deba t  nad 
reorganizacyą  Rady cenlr.

Pucbenbauer zawiadamia  zgr om adze ni e ,  że w  po- 
przedniczych  deba tach  nim la kwes tya  do Ligo paź­
dz ie rnika  od łoż oną  została — trzy było wydatniej sze 
wn io sk i  w  tym celu, jeden  w ydz ia łu  kierującego,  d r u ­
g i  Jana Chw al iboga ,  trzeci P io t ra  Wasi lewskiego.

Dziś W ydz ia ł  k ie ru jący ods tępując  od swego ówcze- 
i snego wniosku ,  wnos i ,  aby na jp rz ód  rozs trzygnął  py- 
i tanie,  czy Rada  chce się reo rg an iz ować  czy nie? i o- 
swiadcza  się za reorganizacyą  Rady

K rzeczunow icz  żąda, aby w niosek  Piotra W asilew ­
skiego odczytać, i po krótkich debatach, aby pierwej

. rozstrzygnąć pytan ie  wnie s ione  przez Wydz ia ł  k i e r u ­
j ą c y — sam Krzeczunowicz odczyta ł  ów w nio sek;  m o -  

, w i ł  j  tymże per longui/i cl la tum  i n iek tó re  zmiany  
_w samy m wni osku  poczynił

Piotr W asileies/u  ob jaw ia ,  że i on widz i  po t r zebne  
nie jakie  odm iany  w  swym wniosku,  i mezapuszcza jąc się 
w  po p ra w k i ,  zwraca uw agę  na to, aby ja w n ie  i śm ia ­
ło wyrzec potrzebę, organizacyi  Rady. Wykazawszy  p o ­
trzebę takiej  reorganizacyi ,  ob jawia swe przekonanie  
o dobry ch  s k ut kach ,  gdyż jes t  lego zdania ,  że pola 
czenie zasad demo kra tycznych  z na rodowośc ią  naszą, 
j es t  j edyny m  środkiem dojścia do ce lu,  i że dosyć 
silnie jest  w  kra ju  naszym (o zdanie rozszerzonem, 
aby wątp ić  można , że reorganizacya  Rady zła w y p a ­
dnie.

(Aucai/bógi oświadcza,  że jego  w nio sek  co do r e o r ­
ganizacyi był  połączony z kon gresem o om o w y m , gdy 
tenże upadł ,  on dziś mus i  w  sw ym  w n i o s k u  poczynić 
z tego p o w o d u  odmiany.  W  dalszym ciągu zbi jał  n ie ­
k tóre  zdania Krzeczunowicza, osobliwie  co do n ie uf ­
ności w kraju dla Rady,  i w końcu  oświadcza się tyl­
ko za w ew nę t r zną  reorgnnizącyą

Ktdeubz. W ustiewslu  przeszedłszy z jedne j  s t rony  h i ­
storycznie po s t ępo w an ie  Rady i jej dążenia,  z d rugie j  
s i lony  objawiające się w kr a ją  całym i po wszys tk ich 
tow arzys tw ach  g ło sy ,  k tór e  nas az naulo  o zaufaniu 
do Rady j i r zck o n y w a ją , sprzeciwia się reorganizacyi ;  
a glosy Rady s w i ę t o j u r s k i c j , z iemiańs lwa i ich pr zy­
jac ió ł  nie p o w in ny  skłaniać do reorganizacyi ,  k tó raby  
w  dzisiejszym krytycznym i n ie spokojnym stanie m o ­
głaby pr aw d o p o d o b n ie j  szkodl iwszą bydź niż poży­
teczną. ,

Piotr A\ n iib  ic.slt odpowiada jąc  Gh wal ib og owi  i Ta­
deuszowi  Wasi l ew ski em u przemawia  ciągle za po t rze­
bą reorganizacyi  i za reorganizacyą  samą. -

i’o krzeczunowiczu .  k tóry zfiijał swych  pr zec iwni ­
ków zabiera głos kj/wttjbóg.^ Obstaje tylko przy we 
tn /ę !r zn ij  reorganizacyi ,  co do zew nętrznej r e o rg a n i ­
zacyi czyli ta pot rzebna,  czy nie, — w n o s i  aby o tern 
pytaniu  de legowani  z o b w o d ó w ,  i de legowan i  ró ż ­
nych towarzys tw rozstr/ . jgali ,

/o s ta w ia ją c  ten wniosek  do namysłu  posiedzenie  
zakończono.

Pinie posiedzen ie  w y d; m l u m iejskiego 14go p e żd z .  
Zagaiwszy posiedzenie  niniejsze polec ił  p rezydent  

sen ior ,  wyznaczonej  .w c z o ra j  depula cy i  udać się do 
prze łożonego magis t ra tu ,  i oświadczyć  m u  w im ie ni u  
zgromadzenia,  że takowego oczekuje 
, l»o chwi lce  przerwy powróci ła  ćeputacya ,  a w k r ó t ­
ce za nią prze łożony m ag is t r a tu  S ie tn ick i  w t o y / a r z y -  
s twie  k i lku  konsyliarzy.  .

Pre zydent  sen ior  przyjął  ich s tosowną pr zemo wą — 
poczem dalsze przyjęcie  gości zdał  na ob. Malisza.

Trzeba było  zapraw dę  widz ieć  tego szanow nego ,  
uroczystością chwi l i  ^e j  przeję tego  m ę ż a ,  aby mieć 
wyobrażenie  o tym zapale je g o ,  o n a tc h n ie n iu  demo-  
kra tyczno-narodowem i o owej n iezwykłej  u  niego 
płynnośc i  w y m o w y ,  z ja k ie m i  przyjął  — a oraz,  że tak 
powiemy zrobi ł  uw ażny m i  re pr ezen ta n tó w  m ag i s t r a tu  
na dzisiejsze ich s tanowisk o ,  i ( wytkną ł  i ul d ro g ę  
przyszłego pos tępowania .

Oto pu d a j em j  g łównie jsze wyją tki  z j ego  m o w y :  
„Pa nowie  urządnicy  — rzekł  do s to jących  naprzeciw,  

ja k  posągi  konsyl ia rzów — w i t a m  was  w  imie niu  ca­
łego  zgromadzenia  naszego — w  imieniu  wszys tkich 
r e p r e z en ta n tó w  wo ln ego  l u d u ,  o którego d o b r o  p o ­
w in n iśmy  się o bopó ln ie  starać wszelkiemu siły — p o ­
święc ić  m u  życie nasze. Sądzę,  że poję l i śc ie dobrze  
n o w y  stan rzeczy,  różnicę po łożenia i s t o s u n k u  w a ­
szego do ludu.  Dawniej j ako  u rzędn ic y  rządu  abso­
lu tn eg o  niemiel iście nawet  władzy  s ta rać  się o dobro 
l u d u — lecz dzjs j esteście już  w o l n y m i  opyw ate lami  i 
u rzędnikami  wolnego  ludu.  W i ę c  leż wola jego,  p o ­
winna być j edyn ym  ce lem waszym — p ra w  jego  p o ­
winniście b ”0nić n a w e l  p rzec iw  w ła dzy ,  gdyby je  
sciesniac chciała.  Przy  tak ważnym ob ow ią z k u ,  przy 
Lak świętej  s łużb ie  niecha j  sum ienność ,  poczciwość,  
czystość serca będz ie  magnesowa  igła waszego p o s t ę ­
p o w an ia ,  a sprawiedl iwość  s te rn ik iem waszym. W i a d o ­
m o  w a m  z a p e w n e ,  żeśmy jako  zas tępcy ,  wolnego,  
p o l s k i e g o ' lu d u  wyrzekl i  to s tanowc zo ,  że L w ó w ,  
s tol ica tego lu d u ,  jest  mi ą s t em  czysto p o ls k ie m ,  i że



niem  zawsze pozostanie. Z tej strony spływa jeszcze  
jeden , niemniej ważny obowiązek na w a s — obowiązek j 

względem narodowości polskiej. .
Jaku urzędnicy,  j ako  słudzy wolnego  l u d u  polsk ie ­

go macie obowiązek ,  co więce j  powin ność  nawet ,  s ta ­
wać  w  ob ro ni e  nietylko  p r a w  wolnośc i  j e g o ,  ale i 
p r a w  na ro dow ośc i  — wspierać  nie tylko p ie rwsza  aie 
i drugą .  S p o d z i e w a m y ” się pr ze to ,  że jako  m ężow ie  
świat l i ,  j ako mężowie ,  którzy pojęl i  s ta nowisko  s w o ­
je, poświęc ic ie  chętn ie  wraz z nami,  bez względu  na 
korzyści  własne,  resztki  sił i zdolnośc i waszycn na to, 
aby się stać go dnymi  zaufania i przychylnośc i  tego 
ludu ,  który ' swe  dobro  powierza  naszej pieczy — spo­
dziewamy s i ę , '  że od tąd będz iecie nie tylko do nas 
przemawiać  w tym języku,  k tóry  nam najmil szy i naj­
droższy,  ale n a w e t  i w e  wszys tkich s p raw ach  i czyn­
nościach waszych  u r z ędow ych zaprowadzic ie  ten o r ­
gan porozumienia ,  k toryśmy odziedziczyli  po przodkach 
naszych,  i k tóry  jest  j edyn ym,  wła śc iwy m organem 
wolnego  n a rodu  polskiego.  ( ' )

W  czasie tej inowy tak było spokojnie ,  że słyszał­
byś szelest  przelatającej  muchy,  a gdy skończył  m ó w ­
ca, obdarzono  go tak hucznemi  i d ług iemi  oklaski,  na 
jakie tylko serdeczne  unies ien ie  słuchaczy zdobyć się 
mog ło  — i k lore  stały się żywem.  i s lo tnem p o ś w i a d ­
czeniem tego przekonania ,  j ak ie m  mówca  na t chną ł  
p rawie  każde s łowo swoje.  Grono u r z ę d n ik ó w  stało 
n ie ru chom ie ,  jakby  i stota nie z lego św iata;  gdzienie 
gdzie tylko przekrzywi ły  się nieco k re a tu ry  meter -  
n ichowskie ,  k tór ych  nawzajem powiedz iawszy  — s p o ­
st rzegl iśmy ki lka jeszcze w  tym szanownym gronie.

Na tę p rz e m o w ę  od powiedz ia ł  p rzełożony m ag i s t r a ­
tu S i e t n i c k i  dość c ichym i l ega lnym głosem w  j ę ­
zyku polsk im, że nadeszły pożądane  czasy, że w y b ó r  
r e p re z en ta n tó w  miasta u d o w o d n i ą  zaufanie wyborców,  
gdyż w y b ó r  padł  na m ę ż ó w  go dny ch  i z czczi i z zdol ­
ności  , że wydzia łowi  szanow nemu zyczy d ługiego  
zdrowia  i wszelkich pomyślnośc i ,  a w  końcu w y n u ­
rzył  się z tym zapewnieniem,  że, jeżeli Pan Bóg uzy- 
czy im swej łaski  i pomocy,  w tedy miasto  L w ó w  za­
kwi tn ie ,  i będzie wzrastać  coraz bardziej  po d  d o b r o ­
czynnym w p ły w e m  kons tytucyjnego  słońca.

Po S ietnickim nie m ó w i ł  już  n ik t  więcej ,  ani  z j e ­
dnej ani  z d rugie j  strony.  Nastąpi ło więc pe łna  zna­
czenia chwi lka  ciszy powszechnej ,  k tórą  p r ze rw a ł  p r e ­
zydent  wydzia łu  zaproszeniem p. kunsyl iarzy na n a ­
bożeńs two n iedz ie lne ;  co przyjąwszy z u k ło n a m i  sza­
n o w n a  reprezentacya  magis t ra tu ,  pu k i lku  jeszcze p o ­
ruszeniach  g i ó w  na znak swej  unizonośc i  wyszła m i a ­
rowym krokiem ze sali.

Nas tępnie  zażądał p rezydent  spr awozdania  od k o ­
m i s j i  p rzeznaczonej  do podz ia łu  cz łonków na w y ­
działy.

Ok. hrzecza n u w icz  odpowiedz ia ł  w im ieni u  tej ko- 
misy i ,  ze n iepod ob na  było jeszcze dokł adnie  tego u- 
skulecznić ,  gdyż n ie w ia do m o kio zostanie obrany na 
prezesów i wiceprezesów,  którzy  wedle  r e g u l a m i n u  
niernogą być przydz ie lonymi  do żadnego w ydz ia łu  
Robi  prze to wniosek , aby szanowne zgromadzenie  
przystąp iło na jprzód  do w y b o ru  prezesa,  d w ó c h  wice­
prezesów i czterech  sekre ta rzy  i lyluż kwe s to ró w,  na 
1 mies iąc ,  a to nv ten s p o s ó b ,  aby prezes i w ic e p re ­
zesowie zostali ob ra n i  bezwzględną  większością gło 
sów, sekre ta rzy zaś i przeslzegaczy względną.

Sk ut k i em  g łosowania  przy ję to ten wnio sek  j e d n o ­
głośnie

Ob. A lscher  r ob i  w n io s e k ,  aby n ie uż ywan o w y r a ­
zów w icep rezesow ie ,  lecz 2gi i 3ci prezes,

Ob. Jab łoński pop ie ra  ten wniosek .  Głosowano na 
niego i pizyjęto.

Po krótkie j  jeszcze debacie względem sekre ta rzy  
przystąpiono do wy bor ów .

Na Igo prezesa obrano  ob. Gnoińshiego.
« -go „ „ ob.  Ziętktew icza .
» 3gO ob. Sapiehę.

Na se kr e ta rz ów  obrano  obb.  D endora, Z b yszew skie-  
g o , Jabłońskiego  i  M alinowskie go.

Na k w e s to r ó w  obi). Boczhoieshiego W ieczynskiego, 
S ło ń sk ieg o  i Sidorov:icza Ulania.

Poczem ogło s i ł  p r ezydent  pos iedzenie  za zamknięte.

Aby ocenić jakie  są zabiegi  do zapa lenia wojny do­
m o w e j  u nas, p rzytaczamy w  całości nas tępujące  spia- 
wozdanie  Radzie  nar.  obw,  Żółk iewsk iego :

Dnia  22go odbyła się rada  ruska  w  Żółkwi,  na k t ó ­
rą  co d ru g i  pią tek przybywają  księża ob. gr. i d e p u ­
to w a n i  włościan p rawi e  wszystkich jvsi obw odu .  
W tej radzie ,  na k tórą  przyjeżdża jako prezes ksiądz 
kanonik  Gierowski ,  p rofesor  teologi i  ze L w ow a ,  prze-

' )  Zw racam y u w a g ę  czy te ln ików  na  to, aby  tyłku t r e ść  tej mowy 
uw aża li  za oryginalną ,  w yrżen ia  bow iem  i zas tosow anie  tychże 
»ą po części nasze  w łasno  P  R

mawia ją  zacrii pas terze do swych owieczek nie w d u ­
chu  ch rz e śc ia ń s n im , lecz pr aw dz iw ie  sza tańsk im,  za 
szczepiając w  n ic h  wśc iek łą  n ienawiść  przec iw każde­
m u  p o ls k ie m u  żyw ioł ow i ,  po db urz a ją  włośc ian  obr.  
gr. p rzec iw  P ol ako m  i s laraja się wszys tk iemi  si łami 

, p r zyprow adzić  b iedny  c iemny lud  do zaburzenia,  do 
scen k rw aw y ch ,  r. 1836 na wie lki  rozmiar.

Nową p róbkę  tej bun townicze j  agitacyi  mie l i śmy na 
- wyżwzmiank owa nej  radzie,  gdzie księża wraz  z p rzew ie ­

lebnym prezesem przeds tawia l i  zgrom adzonym  s łu cha­
czom, jak ie  to są niebezpieczne czasy i j ak  t rzeba się 
bać P o la k ó w ,  m ó w ią c :  Jene ra ł  polsk i  Hem podał  
p rośbę  do cesarza,  aby wszystkich po lskich zawoło-  
k ó w , k tórych  Moskale do F ra n c y i ,  Be lgi i ,  Anglii ,  
Ameryki  porozpędzel i ,  na wasz kark sprowadzić .  Sąto 
ludz ie  bez u t r z y m a n ia ,  k tórzy jak przyjdą  będą  was 
pal ić  i r a b o w a ć ,  t rzeba  więc ,  abyście ru ską  gw ardyę  
formowali ,  Teraz nie dają wa m  Polacy ani pastwisk,  
ani  lasu, !a gdybyście gw ardyę  m ie l i ,  wzięl ibyście so­
bie sami.  Ksiądz z D ubros in a  oaezwa ł  się w te s ło­
w a .  N ie dawno  zamknął  sędzia ch ło pa  do aresztu,  bo 
nie chciał  do cy rk u łu  z papie rami  iść ; gdybyśmy 

'g w a rd y ę  mie l i , ’ .o n j śm y  sędziego sami  zamknęli

Te i p o d o b n e  nauki  zdawały się m n ie  i i nnym  n a ­
szym kolegom zanadto daleko p o s u n ię te ,  aby je  m i l ­
czeniem po m in ąć ,  dla tego uda łem się w  towarzy­
s twie  ko le gów  Adama Komorowskiego  i Henryka  0 -  
ber tyń sk iego  do pana  starosty Mar l inowicza  i p o d a ­
l iśmy na pi śmie  całe zajście na radz ie  ruskiej ,  p r ze d­
s tawia jąc ,  iż m o w y  szanownych pasterzy grożą za bu ­
rzeniem socya ln em ,  jeżeli u rząd  cyrkularny  wcześnie 
tym m ach in acyo m nie zapobieży,  wysyła jąc na rady 
rusk ie  u r zędn ik a  su mi en ne go ,  w  celu czuwania  nad 
m o w a m i  bun tu jących  m ó w c ó w  i pociągania  ich do 
odpowiedz ia lnośc i .  Gdy starosta zarzut  uczynił ,  że i 
na nasze rady  m us ia łb y  natenczas podo b n y ch  delego 
ló w  posyłać,  oświadczyl iśmy w  im ien iu  rady n a r o d o ­
w e j ,  że nie m a m y  nic przeciw t e m u ,  gdyz nasze ra ­
dy są j a w n e  i mają za cel d o b r o  ogółu.  Tym a r g u ­
m e n t e m  p r zeko na ny,  obiecał  pan  Mart inowicz wszy­
stkie nasze s łuszne zadania w y p e ł n i ć ,  lecz pokaza ło  
się, że ma  co inneg o  w  uś c ie cb ,  a co innego  w  se r ­
cu, inaczej mów i ,  inaczej działa, że nie jest  j ego  zw y­
czajem dot rz ymy wać s ł o w a ;  gdyż oto dostaję wraz  
z ko legami  ob.  N o m o r o w s k im  i Ob er ly ńsk im  na na­
sze po da ni e  p i semną od powied ź  z 27 wizes i i ia  do 1. 
17.275, w które j  p. starosta o św ia d czy ć  raczył, że p o ­
n ieważ  ch ło po m po  znies ieniu p o d d a ń s tw a  r ó w n e  
p ra w o ja k  wszystkim innym ob yw a te lo m  kra ju  przy­
znane,  więc  on nie sądzi się być u p o w ażn io ny m  na 
zgromadzenia  rad  ru sk ich  u rz ę d n ik ó w  wysyłać ,  gdy 
asocyacye są w o l n e ,  chociaż ubo lewa ć  na leży ,  iż n a ­
mię t nośc i  n ie k tó rych  R us in ów  lub P o l a k ó w  między  
lud em  nienawiść  wzbudzać  us i łują

Pan  s ta rosta  zapomina,  com m u  już  w  poda niu  z d.
23 wrześn ia  przepoinniał ,  że władza  pol i tyczna w  każ­
dym kraju ma prawo i ob ow ią zek  czuwania  nad s to ­
warzyszen iami;  j e s t lo  j u s  suprem ae inspcction is cici- 
ta tis ,  a l b o w i e m  asocyacye o tyle tylko w  państwie  
i s tnieć mogą ,  o i le nie sprzec iwiają  s ię  ce low i  t egoż;  
gdyż k o n se k w e n t n ie  działając,  m us i a łb y  pan starosta  
ob oję tn ie  patrzeć na stowarzyszen ie  z ło dz i e jó w lub  
rozbójników.  Żałuję p ra w dz iw ie  Dana Martinówicza .  
gdyz dawniej  mia ł  s ła w ę  p o cz c iw eg o  cz łowieka ,  a t e­
raz tak nieszczerze z nami  pos tępuje  Lecz nie na 
tern koniec.

P. s tarosta  nie dope łniwszy tego co nam  przyrzekł ,  
zesłał  j a k b y  na d rw in y  komisarza  p. S ta rk  do Sokala,  
w celu badania  wój ta  ze S k om or och  — najgor l iwszego 
słuchacza rady  ruskiej ,  godnego następcy Szeli — czy 
to wszystko,  cośmy podal i ,  jes t  p i a w d ą  ? Zawezwany 
w ó j t  przez sędziego dnminika lnego  do Lomisyi  o d p o ­
wiedział ,  że teraz je s t  konstytucya ,  i że komisarz  m o ­
że przyjść do niego,  jeżeli  mu jak iś  inte res.  Tej sa­
mej nocy kazał  się uzbroić gromadzie  w  kosy na p ro s t  
nab i te ,  m ó w i ą c ,  że ma taki  rozkaz ‘ z rady  ruskiej .  
Naza jut rz,  tj. O b. m. stuło się zadość oświadczeniu 
wój ta,  gdyż i s to tn ie  przyjecha ł  komisarz  p. S ta rk  do 
Skomo roch ,  m i l ę  od Sokala odległych , '  w  celu b a d a ­
nia wójta.  Gdy go kazał zawezwać,  ten nie u s łucha ł  
rozkazu;  aż dopi ero  na p o w t ó r n e  wezwan ie  pisem ne, 
posłane  w ó j t o w i  n i eum ie jąc em u czytać, p rzybył  tenże 
w  to warzys tw ie  w ie lu  z g r o m a d y ,  którzy  na radzie 
ruskiej  bywają.  Tu zaczął -komisarz pytać się,  dla 
czego siebie i g romadę  uzbra ja  w kosy;  na cc ten 
m u  od rzekł ,  że im tak na ich radzie kazano ,  bo jes t  
wie le n ieprzyjaciół  Dalej apos trofując  ikomisazza,  
wykrzykiwał :  „Dość tego;  już  czas,  aby lew nasz,
k tóry  przez 500 lat  spał ,  nakoniec się przebuUził  i 
zwycięs two nad or łe m  odniósł ,  j Pa now ie  dotychczas 
wodzi l i  ko mi sa rzów  po po d  b ok i ,  napycha l i  im kie* Ą 
szenie duka ta m i  i  ru b l a m i ,  ale teraz tego więce j nie 
będzie. My nie  ebeemy Polaków.  Gdyby u  nas tak

J zrob i ł  sędzia,  j a t  w  D ob ro s i n ie ,  tubyśmy drzwi  roz­
bili .  “

L, M
Przy tej komisyi  p rzekonałem się jeszcze dokładnie j ,  

w  ja im duchu  od by wa  s ię ' -p ro pagand a  na radzie r u ­
sk ie j ,  jak g łęboko n ienawiść  zaszczepiają w  włoś c i a ­
nach m ó w c y  tejże przec iw n a m ,  jak  us iłują  n aw e t  
pamięć  naszych m ęczenn ik ów  h a ń b i ć ,  gdy mi  w ój t  
w  obec komisarza oświadczył ,  że Polacy modlą  się 
do jakiegoś wisielca,  szubien ika  Teofila, j ak do ś w ię ­
tego ,  i p rzyjmują  do gw ardy i  t ak ich ,  k tórzy  się od 
szubien icy oderwal i .  . Tych obe lg  s łucha ł  pan ko m i­
sarz spokojn ie  * [
, Po -wściekłem rzucan ia  się wój ta  i m a c h a n iu  r ę k a ­

m i  przys tąpi ł  komisarz do p r o t o k ó ł u , ’ biorąc za p o d ­
stawę tegoż nasze p o d a n ie ,  i odczytując p u n k t  za 
p u n k t e m ,  p y ta ł ,  czy to pr aw da  na co się skarżą ,  że 
w  radzie ruskiej  (o lub  owo m ó w i o n o ?  Oczywiście 
w ó j t  zaprzeczał,  tak dalece, że się nawet  lego zaparł ,  
co przy świadkach  przed  rozpoczęciem p r o to k ó łu  p o ­
wiedz iał ,  mając snać w myśl i  ax ioma :  Prana regu ła  
p e / j s : , negare. W takiej fo rmie  p r o to k ó ł  p r o w a d z o ­
ny do żadnego rezu l ta tu  nie mógł  doprowadzić  , lecz 
p o m i m o  lego okazało s i ę ' z  wy nurzeń  wój ta , '  j ak  da­
lece ud a ło  się na radach  rusk ich  oba lamucić  lud i j ak  
bl isko s to imy nad  przepaścią anarch i i  coraz bardziej  
wzrastającej ,  k tóre j  władze kra jowe  nie mogą  czy nie 
chcą tamy  położyć ;  i jeżeli  opat rzność szczególnym 
sposobem nad nami  się nie zl i tuje,  wielkie kra jowi  
naszemu grozi  nieszczęście. Dziś kochane nasze u r z ę ­
dy przyprowadzi ły  już do lego ,  że im c iemny lud 
o twarc ie  w y p o w ia d a  posłuszeńs two i ulega tylko r a ­
dzie ruskiej .  D ow ód  tego dal  w ó j t  ze Sko mo ro ch ,  na 
k torego  się zapa tru ją  wszystkie g ro m ady  z okolicy,  
ten bow iem ,  jak  wyżej  w s p o m n i a ł e m ,  nie s tawi ł  się 
na wezwan ie  komisarza  do komisyi ,  a na rozkaz, aby 
uzbro je n ie  w  kosy zan i echa ł ,  odrzekł  „Tamte j  nocy 
było nas dziesięciu u z b ro jo n y c h ,  tej zaś nocy każę 
uzbro ić  d w u d z ie s tu ;  m am y my nie tylko kosy, ale tak­
że piki,  s trzelby i pistolety.  I do t rz yma ł  słow-a — o d ­
tąd p o m i m o  zakazu komisarza jes t  g rom ada  najniele-  
galniej  pod  bronią ,  a j a  j es ta m  każdej  nocy w  sianie 
oblężenia.  Dla tego nie przyjdę  na zgromadzenie,  bo 
mając w  d o m u  żonę i dz iec ię,  m a tk ę  i s ios t r ę ,  nie 
m ogę  kobie t  samych odjechać i na n ieusta jącą  wys ta ­
wiać  ich t rw o g ę  — nie w ie m y ,  co ki.żda noc  przy­
nieść może,  dla tego sami  nad sobą p ow inn iś m y  czu­
wać Nie myślę  się więce j do u r z ę d ó w  udawać ,  gdyż 
przekona łem s ię ,  że te są albo niedołężne,  albo złej 
wol i ,  puszczając wolne  cugle wzrastającej  anarchii .  
W  naszych s t r onach  rada  ruska  mi * niezaprzeczoną 
przewagę.  Słychać u nas bardzo  g łośno ,  ze mają  
wkroczyć  Rosyame.  Sądząc p o d łu g  tego co się u  nas 
dzieje,  i boję się, aby w k ró tc e  nie przyszedł  czas, w  
k tó ry m  Rosyan jak o  naszych w y b a w c ó w  pow i t a m y  — 
pracują  nasze w ro g i  nad tern,1 aby koniecznie w y w o ­
łać zamieszanie w  kra ju  i dać p o w ó d  do wejścia n i e ­
proszonym gościom — je dni  są złe. I wol i  ka rm ien i  
r u b l a m i ,  d rudzy ś lepem narzędz iem pol i t yk i ,  k tó ra  
pra gni e  zaburzenia,  by  z niego korzystać.

Roże oświeć ich ,  bo nie wiedzą  co czynią! Nasze 
kons ty tucyjne  położenie  teraźniejsze jest  p r aw dz iw ie  
o p ł a k a n e !!!

Szacunek i pozdrowienie .
Zr Kaw. K leczkowski, 

Członek Rady nar. obw,  żółkiewskiego.  
Skomorochy ,  dnia 12 paźdz . ' 18-łS. 
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A U S  1  R Y A.

Zj W iednia  l d ,  rano. Je łowicki  objąwszy  k o m e n d e  
a rlyle ryi ,  czynny jest.  Wiedeńczycy  proszą o oficerów 
polskich,  a każdego Polaka wzywa ją ,  aby ich p r o w a ­
dził.  <■ Co Polak  to olicei u nich. Gdyby się znaleźli  
ochotn i  do b o j u ,  to n iechby  tu śpieszyli .  Począ tek 
spraw)  . naszej r o z s t r z y g n i e  się pod  W ie dn ie m .  Jeźl. 
tu  wolność  będz ie  p o g rzeba na ,  to i u  nas ją  po gr ze ­
bią.  l Kapi tanowie  gwardyi  chciel i  wła śn ie  wezwać  
majo ra  Zbyszewskiego.  aby objął  naczelne dowódz two ,  
gdy wydzia ł  se jmowy w  po ro z u m ie n iu  z m in i s le r y u m  
m ia n o w a ł  prowizozycznie Me sse nhausera ,  k tór ego  tu  
bardzo  lubią.  Dobrze że Wiedeńczyk  stoi na czele. 
Otoczywszy się zda tnym sztabem, może  i przy m n ie j ­
szych zaolnościach wszystkiego dokonać.  Dzisiaj za­
częli fo rmować  gwardyę  r u c h o m ą ;  mają  u t worzyć  20 
do 30 tysięcy,  i obozem rozstawi : pod W ie d n ie m .  — 
Ju t ro  o godzinie 10 mają  Węgrzy  uderzyć  na a rmię  
Jelaczyca,  k tóra  nauzwyczaj  u łu g i m  pasem roz łożyła  
się nad Dunajem az do Szonbrmi .  W ę g r y  dzisiaj stoją 
o m i l ę  od Wiednia .  - <

Co chwila słychać o zabram u b r o n i ,  amun icy i  itd. 
Po  domach p a n ó w  niem iec kic h ,  w  pa łacu  Diet r ich-  
sztejna znaleziono p rz ygo towanych  k ilkanaście pak 
b r o n i  i amuuicyi .  Dzisiaj pod  l i rmą szkła schwytano  
ki lkanaście pak broni ,  t r an sp o r to w a n y c h  do Jelaczyca.



Jest  (o b r o ń  angiel ska najprzednie jsza .Ró wnie z kolei  żela­
znej zabrano wczora j  dwie  skrzyń cwancygierów,  amu- 
nicyi i 000,000 cygarów. Pieniędzy nie wypuszczają.

W  tej chw i l i  do wi adu ję  się, źe l icm przybył  i jest  
w  sztabie jenera lnym .  W i a d o m o ś ć  la w  loży żu rna l i ­
s tów wzbudzi ła  największą radość.

Pe i l l e r  wchodzi  na t r y b u n ę ,  zdaje sp rawę  z dcpu- 
tacyi do Cesarza, op o w ia d a ,  że 5 godzin w  Selowicz 
czekali  p rzed  zamkiem na I r o to a r z c —■ pięć godzin de- 
pu tacya  s e jm u ,  depulacya  wszechwładne go lu du  cze­
kała na b r u k u  na audyencyę  Cesarza! Nareszcie w p u ­
szczono ich  do sali. Po p rz em o w ie  Sc hm id ta  wręczyła 
deputacya  Cesarzowi  adres.  Cesarz spoj rzał  na adres,  
n ie  przeczytał  n a w e t ,  a odczytał  o d po w ie dź ,  której  
t reść jest  ta sama,  co w  mani feście z Szónbrunu .  De 
p u to w a n i  chciel i  m ó w ić  jeszcze,  lecz Cesarz sk łoni ł  
się i odszedł.  Zaledwie kilka m i n u t  użyczył  na au- 
dyencyą.  Pe i l le r  do d a ł ,  że zapewnie  tylko Lazansky 
win ien ,  że lak d ługo  stal iśmy na po dwór zu ,  bo j e m u  
dal iśmy znać o naszein pose ls twie  jeszcze z Berna.  
Lobkowicz zapewnia ł  a e pu la cyą ,  że ani Jelaczyc ani  
Au e rspe rg  nie uderzą  na miasto.  Gdy deputacya  za­
p yt a ł a ,  czy to są zapewnienia  od Cesarza, o d p o w i e ­
dział  Lobkowicz,  że to jesl  zdanie jego osobiste.  Re ­
fe rent  deputacyl  Pe i l le r  j es t  ch łop z Aus lryi ,  człowiek 
prosty,  lecz nadzwyczaj  bys trego ro z u m u  przy dobro- 
duszności  wiedeńskiej .  Z taką wesołośc ią  opowiada ł  
t a rapa ty  depu tacyi ,  że śmiec h  powszechny to w a rz y ­
szył mu.  Najgroźniejsze dek la m ow ani e  nie sp ra w i ło by  
tak iego wrażen ia  , j ak  n a iw ne  opow iadanie  Pei t lera,  
k tó ry  dod a ł  w  końcu  , że Cesarz otoczony jest  od j e ­
ne ra łó w  rozgnie wanych  do najwyższego s topnia  z p o ­
w o d u  zabicia La loura ,  i dopoką d  pod  tym w p ł y w e m  
zos tan ie ,  n iema nadziei  żadnej spokojnego za ła twie­
nia zaburzeń.  Ubolewał  Pe it le r nad Sc hm id tem,  k tóry  
za wszys tkich p o ku tu je  , kilka godzin stojąc ś ród  zi­
m n a  na b ru ku ,  roz choro wa ł  się w  Bern ie  i tam p o ­
zostać musiał .

Kudlicha  organizu jącego la nds z turm wojsko  w  Krems 
aresz towało  , lecz wypuśc i ło  na wolność .  Organizu je  
dalej  l ands z turm  z akademikami .

Jelaczyc d rug i  adres przysłał  do sejmu. W  tej chwi l i  
(godzina  3 po po łu d n iu )  ma  wydzia ł  przeczytać ten 
adres  se jmowi  wraz z odpowiedz ią .

Hafn e r , r e d a k t o r ,  n ie w ia dom o z jakiej  przyczyny, 
a resz towany i do Ołom uńc a  odwieziony.  My tu m a ­
m y  za niego 3 j e n e r a ł ó w :  Relsey,  Y^acani i Frank .

W i c k c n b u r g ,  g u b e r n a to r  S tyry i ,  podd ał  się se jm o­
wi.  — Jachimowicz  zamel dowa ł  się ch o ry m ,  lecz nie 
wyjecha ł  z ląd. — Stad ion w Pradze.

Cesarz rozpisał  b i le ty własnoręczne  do je n e ra łó w  
kom ende ru j ących .  Mają zebrać się na d w ó r  Cesarza. 
Tak  m ó w ią  powszeelinie.

Messenhauser  energicznie  pos tępuje .  Robotn icy  for ­
m o w a ć  bę dą  osobny korpus ,  pod  k i e ru n k ie m  k o m i t e ­
tu  swego,  i o trzymają płacy dziennej  po 25 kr.  m. k. 
Będzie to g łó w n a  siła rewolucyi  zbliżającej się, a nie 
anarch iczna  s iła ,  bo  socyalnych dążeń między  n imi  
niema.

Bem w lej chwi l i  j es l  na l ini i  bo jowej  na reko- 
gnoskowaniu ,  — Sesya otwar ta .  Referen t  wydzia łu  
czyta nas tępujące donies ien ia :  Gwardye  z S teyer  p o d ­
dają się pod  rozkazy s e j m u . — Z Szlązka z Opawy lud 
i gw ardąe  poddają  s ię ;  toż samo z Neut i t sche in  itd. 
W Slyryi  organizują  landsz tur m na po m oc W i e d n i o ­
wi ;  gw ardya  Uracka ciągnie do W ied nia .  (Oklaski  i 
radość. )

Komi te t  s t u d e n tó w  żąda od se jm u ,  aby  da ł s ta no ­
wczy rozkaz uderzen ia  na w r o g a , dopoką d  zewsząd 
gromadzące  się wojska  nie otoczą W ie dn ia .  Jeszcze 
jes t  czas, lecz czas oslaleczny w yr a to w ać  naród  i w o l ­
ność ! Tak  kończy się adres.

A ne rsbe rg  i Jelaczyc żądają od sejmu,  aby da ł  roz­
kaz W ę g r o m  cofnienia się z Aus l ry i ,  bo tylko tym 
sposobem spokojn ie  za ła twią  się sprawy,  czego przez 
kongre s  sejm od cesarza żąda.

W odpowi edz i  wydzia ł  z robił  nas tępujący w n ios ek :  
W y s ła l i ś m y  de pu tacy ą ,  aby spokojnie  rzecz załatwić.  
Se jm wszystkiego użył ,  aby spokój  zachować.  Roz­
b ro j en i e  gwardy i  — rekwizycya żywności  p r z y m u so ­
w a  ild. przez wojska  przeds iębrane ,  zmuszą nakoniec  
sejm do wyrzeczenia  s tanowczego słowa. Sejm nie 
p r zywoła ł  W ę g r ó w  i nie będzie  de kre tow ał  cofania. 
W ęg ie r sk i  sejm da ł rozkaz gonić Jego Excel lencyą i 
do p o lą d  wo jsk om  nie odpocząć,  dopoką d  Jego Ezcel- 
lencyi  nie rozbroją.  Jeżeli  cofniesz się na tychmias t  
do Kroacyi ,  w tedy  Węgrów'  pros ić  będz iem,  aby nie 
ścigali  Cię.

Potocki  prosi  o g los  — będzie p e w n o  m ó w i ł  prze­
ciw.

W Ę G R  Y. 
k d r e s  d o  w y s o k i e g o  s e j m u  k o i i s t y t i i j i j e e g o  

w  W i e d n i u .

Naród węgierski staczając świętą  za w olność i d o ­

b rą  sp rawę swą walką  z n ies łychaną  w  dziejach ś w ia ­
ta zdradą reakcyjnej  kamaryl i  i jej w i a ro ło m n e m  żoł- 
dac twem,  najgorę tszem prze ję ty  uczuciem wdz ięczno­
ści za boha te rsk ie  poświęcenie  się szlache tnych  m ie ­
szkańców Wiedni a ,  k tórzy tak chwalebnie  powstal i ,  
by przeszkodzić w zm o cn ie n iu  a rmi i  zdrajcy Jelaczyca.

Naród wę giersk i  oświadcza  w  obec Boga i świata,  
że wolność  Aust ry i  r ów ni e  ceni  jak swoją wł a sn ą ,  i 
że będzie  sobie zawsze za najświętszy poczytywał  o- 
bowiązek  przyczyniać się wszelkiemi  s i łami  sw oje mi  
w ed le  życzeń l u d ó w  ausl ryackich  do u t rzyma nia  w o l ­
ności  ich.

W s p ó l n e  jes t  n iebezpieczeństwo,  k tóre  zagraża w o l ­
ności  o b y d w u  narodów .  W ę g r y  odpychają  od siebie 
s tanowczo wszelkie ug ody  z kamarylą  i jej  w i a r o ł o ­
m ne m  żołdac twem,  oświadczają się zarazem przed  Bo ­
giem i świa tem jako  wiern i  sprzymierzeńce,  bracia  i 
zobowiązani  przyjaciele l u d ó w  aus l ryackich  z stałą i 
n iezmienną  gotowością ur eg u lo w an ia  wzajemnych i n ­
te resów na najobszerniejszej  pods tawie  prawa,  s łu ­
szności i b r a te rs tw a  ku  o b o p ó ln e m u  zadowoleniu.  W ę ­
gry poda ją  lu dom Aust ry i  ce lem dopięcia  tego wie rną  
bra tn ią  dłoń.  W ę g ry  w ynurz a j ą  oraz wys ok ie m u se j­
mow i  najczulsze dzięki  za te energiczne ś rod ki ,  któ- 
remi  nie dop uśc i ł  w zmo cn ien ia  rozbójniczych h o r d  
Jelaczyca, uw ia da m ia ją  zarazem wysoki  s e j m ,  że rząd 
węgie rsk i  powzią ł  wiadomość ,  jako,  m i m o  wspomnio-  
ne środki,  przecież Jelaczycowi uda ło się ściągnąć do 
siebie około 13.000 wojska  z Auslryi ,  i że naszej b ie ­
dnej,  zdradzonej  ojczyźnie zagraża inwazya także ze 
s t rony wojsk  w  Galicyi stojących.

N aród  w ęg ier sk i  p ros i  szlachetnych re p re z en ta n tó w  
A us l ry i ,  aby energicznie  działać raczyl i ,  i każdego  
po dd an eg o  Aus t ry i  za zdrajcę o g ł o s i l i , k tóry  choćby 
najmnie jszą  tylko po m oc niósł  Jelaczycowi, t em u b u n ­
to w ni kow i  i w i a r o ł o m n e m u  narzędziu kamaryl i  do 
p rzy t łu mi en ia  wolnośc i  Aust ry i  i Węg ie r  w y b ra n e m u ,  
tak jak już  my każdego  W ę g r a  pię tnem zdrajcy nace­
chowal i ,  k tóry niecną swą rękę  przeciw wolno śc i  A u ­
stryi  podnieść  się odważy.

Karlaczami  pędzi  Jelaczyc h o r d y  swe do b oj u  p rz e ­
c iw wolności .  Jest  nader  p r a w d o p o d o b n e m , że przez 
dzielnych żołnierzy naszych ścigany,  rzuci  się z zbó­
jecką  tłuszczą swą na ziemię Auslryi ,  a w  razie n aw e t  
W i e d e ń  sam zagrażać zechce. Naród  węg ie rsk i  j est  
tego n iezachwianego  prz ek onan ia ,  że wtenczas b u n t o ­
w n ik  ten bez r a t u n k u  padnie  pod  m śc iw ym  mieczem 
sy nó w  wolnośc i  A u s t r y i , naród  wę giersk i  u w a ż a  j e ­
dnak za na jświętszą pow inn ość  swą przez wdzięczność 
dla W ie d n ia  i Aus t ry i  ścigać Jelaczyca w tym w y p a d ­
ku i wesprzeć  sz lache tny lud  Aus l ry i  w  dziele zni­
szczenia h o r d  jego.

Z tej to przyczyny wydali  reprezen tan c i  lu d u  w ę ­
giersk iego a rmi i  węgierskie j  rozkazy ścigania Jelaczyca 
wszędzie,  w  k tórąkolwiek  zwróc i ł by  się stronę.

Naród  w ęg ier sk i  przysięga je d n ak  na Boga i świat ,  
że w razie ,  gdyby wojska jego ucieka jącego w ro ga  aż 
na ziemi aus l ryackie j  ścigać mia ły  , k rok iem tym nie 
tylko t e ry to ry u m  Aust ry i  naruszyć nie zamyśla , ale 
p rzec iwnie  z d ł u g u  wdzięczności  wywiązać się chce, 
niosąc sz lache tnym mieszkańcom W i e d n i a  pom oc  pr ze ­
c iw w s p ó l n e m u  w r ogow i .

W yso ki  sejm raczy szczere to oświadczenie  z ró- 
w n e m  przyjąć b r a t e r s t w e m ,  z ja k ie m  j e s t  wynurzone .

Naród  węgiersk i  oświadcza,  że wojsk a  jego  tej sa­
mej chwi l i  w  pochodzie  swoim za trzymają  się i do 
W ę g i e r  p o w r ó c ą ,  w  które j sz lache tni  reprezentanc i  
Aus t ry i  nacze lnemu dowódzcy  a rm i i  węgiersk ie j  oznaj ­
mią  , że rozbrojen ia  wspólnego  w ro g a  wł a sn em i  s i ła ­
mi  dokona ć  chcą, a pomo cy  wójsk  naszych do o d n i e ­
sienia zwycięz lwa więce j nie pot rzebują .

Rząd w ęgi e rs k i  na j surowsze  wydał  rozkazy,  aby a r ­
mia  nasza w  razie,  gdyby na  ziemię aus t ryacką  w k r o ­
czyć miała,  ziemię tę za świętą uważała,  żywność  swą 
tylko z W ę g i e r  pobiega ła  i tym sp os ob em  sz lache tne­
m u  l u d o w i  aus t r yacki emu  żadnym nie  była c iężarem.

Cześć i pozdr ow ie n ie  bra te rsk i e !
Peszt  10. października 1848.

Wiceprezes  węg ie rs k ie j  izby w y ż s z e j : 
t Z y g m u n t  Pereny.

Pierwszy w ic e p r e z e s  izby n iż sz e j : 
Jan Palffy.

Izba r e p r e z en ta n tó w  na pos i edzeniu  swojem dnia 
7go paźdz ie rn ika  przy ję ła  nas tępujące p o s t a n o w i e n i e :

Poniew aż  zb rodnia  Rr. Ad. Rćcseya , k tóry  m i a n o ­
wanie  swoje  na  pr ezyd en ta  m i n i s t r ó w  sam sobie kon- 
t rasygnował ,  i swoje n iep rawne ,  przywłaszczone  ur zę ­
dowanie,  podp is an ie m  tego kons ty tucyę ,  n iepodleg łość  
i p r aw a  kra ju  , jakoteż  osobistą w olność  obalającego 
rozpor ządzenia ,  rozpocząć poważy ł  się — jasno się 
okazała ; przeto izba r e p r e z e n t a n t ó w  je dn om yś ln ie  o- 
skarza go o zdradę  o jczyzny,  i ,  s toso wni e  do praw, 
wzy wa izbę wyższą, aby w  tym względz ie proces  w y ­
toczyła.

Po s ta nowienie  to będzie  także wszys tk im władzom 
udzie lone  i do powszechnej  wiadomośc i  podane .

Na pos iedzeniu  z dnia lOgo paźdz ie rnika  oświadczył  
Almazy (prezes)  ,' że izba wyższa wyznaczyła kom isy ę  
z 30 cz łonków składającą się , k tóra  w yda  w yrok  na 
Adama Recsey. Izba niższa wyznaczyła zaraz trzech 
komisarzy,  którzy  mają  się zająć zebran iem wszystkich 
do wytoczenia  sprawy pot r zebnych  d o k u m e n tó w .

Zapytano się po tem, eo się dzieje w  obozie?.. .
X yari o d p o w i a d a ,  że n ieprzyjaciel  j es t  w  okol icach  

Oedenburge  i ciągle się cofa. Rćcsey za prezydencyą  
mi n is te rs tw a  podziękował .

K ossu th , nasz m in is te r  s p r a w  zewnęt rznych  , zawia­
d o m i ł  n a s , że Rćcsey w istocie p o d z i ę k o w a ł , prosząc 
us i ln ie  k ró l a ,  aby mani fest  na korzyść Jelaczyca w y ­
dany,  od w o ła ł  Lecz to naszych pos ta now ień  w niczem 
zmienić nie m o ż e ,  bo Recsey przedewszys tk inm nie 
pow ini en  by ł  tego n ie p ra w nego  mani fes tu  podpisywać.

Zaborszki  (no ta ryusz) odczytuje rozmai te  < p o s ta n o ­
wienia  ra jc hs ta gu  wiedeńskiego.  (Treść w ia d o m a  czy­
te ln ikom naszym z naszych a r ty k u łó w  o W ie d n iu . )

K ossuth. P rzedwczora j  w nocy na ra jchs tag u  w i e ­
deńsk im  zrobiono  wniosek,  ażeby wszyscy cz łonkowie  
rodziny  cesarskiej  byli  na wygn an ie  skazan. .  Zdaje 
s i ę ,  że Jelaczyc do Oedenburga  dąży. Iw anka  dopę- 
dził już  jego  tylną  straż. Pospol i le  ruszenie  pows ta je  
wszędzie jak najgorl iwiej .  Pod Kaniszą rozbi ło  już  
obóz Nugenta  , a lud  tak jes t  wzbur zony ,  że aż o b a ­
wiać  się t rzeba ,  by za wielkiej  rzezi w ś ró d  n ie prz y­
jaciela nie narobi ł .  Niegodziwy Mayerhof fe r w  2000 
ludzi  p r z e p r a w i ł  się przez Dunaj  i po suw a  się ku  
W e r b a s k i e m u  obozowi .  Wydzia ł  da ł  rozkazy, aby go 
pojmano,  oraz aby obóz wzmocniono .  Do R u m u n ó w  
wy da no  o d e z w ę ,  ażeby do spokoju  i pos łu szeńs tw a 
p o w r ó c i l i , gdyż w  p rz ec iw nym  razie użyje się siły 
zbrojnej .  Są to ludzie pr aw d z iw ie  poż a ło wa nia  godni,  
k tó ry ch  reakeya za ślepe narzędz ie  używa.  Proszę izbę, 
ażeby p o s t a n o w i ł a :  lód ,  że wszyscy W ę g r z y ,  zna jdu­
jący się za granicą,  na tyc hm ias t  po w ró c ić  mają.  Teraz 
nie czas przechadzać  się po obczyźnie,  a może  i z ka­
m ary lą  spiskować.  Niechaj  więc  wszyscy w  15 dniach  
p o w r ó c ą ,  a lbo skutk i  sami sobie przypisać muszą. 
(Przyjęto.)  2gie. W  Szegedynie by ło 480 włosk ich  w i ę ­
źniów. Już dawno p isa l i śmy do m in is t e r y u m  aus try-  
ackiego,  że łych  w i ę ź n i ó w  dłużej  strzedz nie możemy 
i pyta l i śmy za co oni  w ięz ie n i?  Od powiedz iano  nam,  
że mają n i e p o p r a w n e  skłonności .  Ja w i e m , że kró l  
już  od da w na  udz ie l i ł  amneslyą  wszystkim pol i tycz­
nym wię źn iom ; W ę g r y  zaś nie  są mie jscem depor la -  
cyi dla złodziejów i innych  zbrodniarzy.  Dla lego w y ­
dział kazał tych w ięźn ió w  lulaj  sp ro w adz ić ,  a teraz 
n iecha j  izba w y r z e k n i e , czy mają być  na wolność  
puszczen i ,  czy do granicy o d p r o w a d z e n i ,  czy też do 
p u łk u  Ceccopieri  o d s t a w i e n i , albo nakoniec czy w y ­
dział ma  sobie z n imi  p o d łu g  własnego  zdania p os tą ­
pić?... (Ten osta tni  wniosek  przyjęto. )

Dcnk m ó w i ,  że podczas jego hylnośc i  w  W ie d n iu ,  
m in is te r  Bach oświadczy! m u  , że w ak tach  d a w n e g o  
rządu  nie znalazł ani ś l a d u ,  aby na tychże w ię źn ió w 
jak i  sądowy w yr ok  zapadł ,  i że więz ien i  byli  tylko 
za to , że  m ieli nieposkromioną, sk łonność  do zbrotlni. 
(Mruczenie , śmiecił . )  Bach  iniał  w tym względzie za 
ki lka dni  rozporządz ić ,  a Doblhof f  p i s a ł ,  że ci w i ę ­
źniowie  z końcem września do W ł o c h  ods tawieni  będą .

M adarasz  m ó w i ,  że k i lku sekreta rzy pańs tw a  także 
kraj bez pozwolenia  opuści ło.  Ut rzymuje  , że i arcy- 
książę Szczepan zdradziecko kraj o p u ś c i ł ,  właśnie  
wtenczas  , k iedy poprzys iąg ł  go br on ić  i przyją ł  na­
czelne dowództwo.  P o d ł u g  p r a w  naszych ,  m ó w i ,  nie 
w oln o  porzucać a r m i i ,  a kto to uczyni,  ten zasługuje 
na nazwę,  k tórą  dawnie j  wyrzec  nie m o g l i śm y ,  ■ ho 
osoba Pa la tyna  była nietykalną.  Ale leraz, m ó w i ę  po 
pros tu ,  że to jest  p rzen iew iers lwo.  Poprzysięga ł  , że 
zawsze kra jow i  w ie rn y m  b ę d z i e ,  a w ła śn ie  w  c h w i l i  
na jwiększego  n iebezpieczeńs twa opuśc i ł  nas. Pod jego  
lo rządem ka m ary la  wszyslkie swoje  kroki  porobi ła ,  
a on n iczemu nie przeszkadzał .  Prze io  m u s im y  wyrze- 
knąć, że:  Ponieważ  spełzły wszyslkie nadz ie je ,  k tóre  
w  arcyks ięc iu  Szczepanie p o k ła da l i ś m y ,  więc ogłasza­
my godność  Pa l a tyna  za wakującą  , dobra  zaś i wszy­
stkie pos iadłośc i  jego na rzecz n a r o d u  zastrzegamy.

K ossuth . Nie radbym , aby podo bne  pos ta now ienia  
p o w z ię t e  były bez p o t r zebn yc h  formalnośc i .  W y p a d a  
w i ę c ,  aby n ieobecni  teraz reprezentanc i  p r zy to m nym i  
byli .  Przyznaję,  że lo jes t  już  w  na tu rze  dynastyi  a u ­
slryackiej :  uci skać nas k iedy się moc ną  czuje, a umi-  
zgać się do nas kiedy jej  losy nie sprzyjają.  Pa ia tyn  
opuszczając kraj  i o b ó z , pogw ałc i ł  na jświętsze o b o ­
wiązki  — teraz  między  nim a ‘ nami  wieczna zapadła 
przegroda . Otóż to leraz w yrz ekn i jm y,  dalsze zaś p o ­
s tanowienia  zachowajmy aż do s tanowczego zwycięztwa,

(O 4tej z po łudnia . )  Knlffu (p rezydent ) :  Król. k o m i ­
sarz Esanyi  donos i ,  że Jelaczyc w y n ió s ł  się z W ę g i e r



i z wojsk iem swojem na z iemię  aust ryacką  wstąpi ł .  
Radz i  aby go ścigać i prosi  izbę o upowa żn ien ie .

K ossuth . Ryłoby to najn iegodziwszą n iew dz ię czn o ­
ścią opuszczać lu d  aust ryacki  wła śn i e  w  tej chwi l i ,  
k iedy waleczni  mieszkańcy W i e d n i a  po chó d wojska 
przec iwko n am  przeznaczonego wst r zymal i  i przez to 
wie lk ie  niebezpieczeńs two na s ieb ie  ściągnęli .  Trzeba 
n a m  wi ęc  zrobić oświadczenie ,  że przekraczamy Lailę,  
ale nie jako n ieprzyjac iele  , i to oświadczenie rajchs- 
l agowi doręczyć.

T u odczytu je  w  tym względz ie  po n iem iec ku  u ł o ­
żoną odezwę , k tó ra  z zapałem przy ję tą  została. W e ­
d łu g  niej  wojska węgiersk ie za trzymają  się na każde 
wezw ani e  ra jchs tagu  i wszystkie  ich  po trzeby ze ska r ­
b u  wę gie rsk iego  b ę d ą  opędzane.

W  Ł O C 11 Y.

7, M edyolanu. L p o w o d u  w y p a d k ó w  w  wczorajszej  
gazecie opisanych,  g u b e r n a t o r  mia s ta  pr zy pomin a  m i e ­
szkańcom stan oblężenia  i grozi k aż de m u sądem w o ­
jennym,  co się straż lub pa t ro l  obrazić odważy.  U m y ­
sły są bardzo  wzburzone ,  i skry tylko p o t r z e b a ,  a n o ­
wy  w y b u c h n ie  p łomień .  Fe b ra  grasu je  mo cno  między  
Aus t ryakam i  m i m o  wszelkich s tarań , sami  oficero­
w ie  pow ia d a ją ,  że w L om ba rd y i  około  20.000 żo łn i e ­
rzy leży cho ryc h  na febrę.

Z  Turynu  7. P aździern ika . Park a r tyleryi  z fortecy 
Peskie ra  w r a c a ,  i już  się zna jduje w  kastelo S. Gio- 
vani. Je ne ra łow ie  S krzynecki, C hrzanow ski i Jiamorino  
za jmują  się bardzo go r l iw ie  reorganizacyą  a rmi i  sar- 
dyńskiej .  R am or in o  został  naczelnym dowódzcą wojsk 
lomb ardzk ich .  (Oby tylko lepiej n iemi  d o w o d z i ł ,  jak 
w  r. 1831!) W  całej Sardyni i  zapał  do wojny  wielki .

Z  W eneeyi n iema  nic nowego.
W  Genui wzmagają  się republ ikan ie  coraz mo cni e j ,  i 

w k ró tc e  mias to  to takie same zajmie s tanowisko  n a ­
przec iw Tury nu ,  j ak L iw o rn o  naprzec iw Florcncyi ,  od 
k tóre j  się p r a w i e  zupe łn ie  oderwało.

IF R zym ie  m in is te ryum  Rossi  wzmacnia się coraz 
mocnie j,  a papieża lud na nowo przyjmuje  okrzykami.

Z  N eapolu  sięgają w ia d o m o śc i  aż do końca  W r z e ­
śnia.  Zdaje s ię ,  że k ró l  po lec i ł  w oj sk om  swoim da l ­
sze p ro wad zen ie  wojny  z Sycylią. Jeszcze 2.5. p. ra. u- 
p ł yną ł  rozejm,  k tór y  Anglia i Francya  k ró lo w i  zadyk- 
towała.  Sycylia t r w a  w  oporze,  i o p o d d a n iu  się nie 
myśli .  F lo ta  francuzka  i angielska zdają się chcieć 
tylko przeszkadzać b o m b a r d o w a n i u  miast ,  nie zaś d a l ­
szemu pro wad zeni u  wojny.

\  I E  M C E.

Z  B erlina  1-1. P aździern ika . Na pos iedzeniu wczo 
rajszem odczytano  na jprzód  r esk ryp t  k ró leski  w zg lę­
dem prze t rząśn ienia  jeszcze raz p r aw a  znoszącego k a ­
rę  śm ierci. P ro je k t  k ró la  w  tej mierze  op iewa  tak:  
„Kara śmierc i  znosi s ię ,  i s tnieje zaś podczas wojny 
lub w  stanie ob lężenia .” Izba, k tóra  już p ie rwej  raz 
n a  zawsze i bez w y j ą t k u  k a rę  śmierc i  z n ie s la ,  w e ź m i e  
na  n ow o  pro j ek t  ten pod  obrady:  tymczasem odesłano 
go do cen t ra lnego  wydziału.  Pfuel  ozna jmia ,  że w y ­
słał do Poznania komisarza ce lem przekonania się na 
mie jscu ,  ażali są p o w o d y  dalszego t rwan ia  s tanu  o b l ę ­
żenia miasta tego?  W  końcu  p o w i a d a ,  że oblężenie 
tak  jest  ł ag od ne  (!) że zniesienie onegoż wcale  m u  się 
n ie  wyd aje  tak po t rzebnem.

P o k r z y w n i c k i  poda je  naglący wniosek,  t. j. taki,  
k t ó r e m u  chce uzyskać p ie rwszeńs tw o przed po rząd ­
k iem dz iennym.  Wnios ek  (en brzmi  n a s tę p u ją c o : „ W y ­
soka  izba raczy uchwal ić ,  aby stan oblężenia Pozna ­
nia w' p rzeciągu  2-1 godzin zniesiono,  albo w tym sa ­
m y m  te rminie  uzyskano zezwolenia zgromadzenia  n a ­
r odow ego  na dalsze t rw an ie  s ta nu  p o d o b n e g o . “ Pfuel  
chce za tydzień dopi ero  w tym względz ie  się o św ia d ­
czyć. A gdy min is t ra  spraw iedl i wośc i  w  izbie nie by­
ło,  Pokrzywnicki  w nio sek  swój  na tydzień cofnął.

Poczem przystąp iono do ostatecznego g łosowania  
n a d  p r a w e m  o gw ardy i  obywate lskie j .  Mimo tylu de 
mo ns t ra cy i  p rzec iw temu prawu ,  zostało ono w i ę k ­
szością g ł o sów  233 przeciw 11G p r z y j ę t e !

Z  B erlina  15. P aździern ika . Wczorajsze posiedzenie  
nie mia ło  żadnej  dla nas wagi.

I U A IV t Y A.

P a ryż  10. P aździern ika . Na pos iedzeniu  zg romadze ­
nia  n a r o d o w e g o  P io t r  Bonaparte,  syn Lu cyana  o św ia d ­
czył, że chce* aby wszędzie w iedz ia no ,  że tu niema 
p r e t e n d e n t ó w  do t ronu ,  ale są tylko reprezentanc i  l u ­
du,  k tórzy przysięgl i  wierność  rzeczypospol i tej  d e m o ­
kratycznej ,  nie złamią tej przysięgi  i nie s c i e r p i ą . a b y  
ich  odznaczano tym ty tu łem,  który je dno  znaczy co zdra j ­
ca i h ip ok ry ta .  P o t e m  zgromadzenie  n a r o d o w e  p r z y ­
stąpi ło do  r o z p r a w  nad w n io sk ie m  oby. Tu re k  wz g lę ­
dem otw orzenia  kredy tu  dóbr  n i e ru ch o m y ch  (foncier)  
ce lem u ła tw ie n ia  pożyczek i podniesienia  bogac twa 
kre jow ego przez puszczenie w  obieg l i s tów zasta­
w nyc h .  W n io s e k  ten b y ł  silnie odpierany przez oby.  
Thiers  i samego n a w e t  mi n i s t r a  skarbu,  j ak o  nic 
zmiern ie  szkodliwy kapi ta l i s tom,  sprowadzający z cza­
sem b a n k r u c t w o ,  na zasadzie przyjętej  puszczenia 
w  obieg  b a n k n o t ó w  h ipotetycznych.  Dyskusya nie zo­
s ta ła  wyczerpaną,  i ten wniosek będz ie  jeszcze wzięty 
pod  dalsze rozprawy na nas lępującem posiedzeniu.

La P atrie  donos i,  że j e n e r a ł  Caraignać m i a ł  p ow ie ­
dzieć, że pozostanie  u s te ru  wTadzy, dopóki  prezydent  
rzeczypospol i tej  nie zostanie ob ranym przez w yb o ry  
pow szechne  narodu .

Le Toulonnuis  pisze,  że wyprawa przeznaczona do  W ł o c h  
została ws trzymaną .  W  tych dniach  zwrócono te f r e ­
gaty,  k tó re  mia ły  przewozić  wojska i am uni cyą  do 
"Włoch.

, R  O S  S  ;Y  A.
Od granicy rosyjskiej  w ko ńcu  Wrześn ia  (Pożary.) 

Okropne  jest  zniszczenie jak ie  cholera  w  Ilossyi sp ro ­
wadzi ła.  Alebyśmy śię i tej dzięki  Rogu pozbyl i ;  inne 
je dn ako w oż  nieszczęście miejsce jej  zastępuje,  kraj  
bow ie m  niszczony jes t  s t rasznemi  pożarami ,  z których 
p r a w i e  wszystkie poprz ednio  zapowiedz iane  były,  u- 
ważać śię muszą jako  podłożone .  Naprzód  “ spal i ł  się 
Orel  t rzykro tnym pożarem m i m o  największych  ś r o d ­
kó w ostrożności ,  po lem przyszła kolej na wszystkie 
prawie  mias ta  p o w ia to w e  w  g ub e rn i i  pu ł lnwskie j  j a ko  
to : Sankow,  Gadicz, Pereasławł,  Kremeńczuk,  Zołotowsz,  
Rudisz i inne,  nie  mówiąc  już  o l icznych wsiach.  Puł - 
t awie zagraża od ki lku  tygodni  po dobne  nieszczęście,  
i co noc nic ly lko  każda ulica,  ale na we t  każdy w i ę k ­
szy dom umyślnie  strzeżony. W  około P u ł la w y  s pa l o ­
ne wszystkie wsie  i folwarki ,  a nawet  o •> wiors t  o d ­
da lona  wieś min is t ra  policyi,  który w  obro nie  P u ł l a ­
wy  nadzwyczajną rozwija energ ię .  Większa część m i e ­
szkańców całe swoje  mienie  popakowała ,  a dopóki  
bądzie t rwać  taka t r w o g a , Róg sam wiedz ieć 
tytko może.  Pr aw ie  z wszys tk ich gube rn i j  po dob ne  
przychodzą  wiadomości .  — Jeżeli  zwróc im y uwagę,  
że właściciele ziemscy są po większej  części Polacy a 
ch łopi  Rusini ,  wówczas  wiadomo śc i  tern większej na­
b ie ra ją  ważności .

Scjaai wiedeńska.
P ię ć d z ie s ią t e  s ió d m e  p o s ie d z e n ie  po  z a g a je n iu  

s e jm u  9 g o  p a ź d z ie r n ik a .

Po ul icach a la rm biją, po s ło wie  spieszą do izby. 
S z u s e l k a  ws t ępuje  na t r y b u n ę  i daje nas tępujące  

s p r a w o z d a n i e :
Minis te rjum wraz  z wydziałem nieustającym w ez ­

wało  kom en de ru ją ceg o  je ne ra ła  Auersperga ,  aby gr oź­
ne i nieprzyjacielskie s tanowisko  wojsk swoich  zm ie ­
nił  i t akowe do koszar ko n sy g n o w a ł  pod gwaranc ią  
g wa rdyi  na ro dowe j  i l egionu  akademickiego.  P o w i e ­
dziano m u  także, że przez zbl iżenie się wojsk  Jeiu- 
czyca rozjątrzenie lu du  ja k  najwięcej  wzrosło.  — Au 
e rsperg  odpowiedz ia ł ,  że o zbl iżeniu się wojsk Jela-  
czyca nic nie wie,  lecz właśn ie  la wia domość  zmusza 
go do zatrzymania  swego s tanowiska,  ponieważ  lud 
rozjątrzony ła twob y mógł  zaczepić wojsko,  da le j ,  że 
niema wcale żadnych nieprzyjac ielskich zamiarów,  
chociaż dosta je  listy i wieści  k tóro go przed nieprzy-  
jaznem usposobien iem  ludnośc i  ostrzegają.  Wydzia ł  
nie był  zadowolony  tą odpo wiedzą  i nową  deputacyę  
wysła ł  do kom enderu jącego ,  k tó ra  m u  od ezwę  rady 
gminnej  odda ła  i wezwała  go, ażeby,  j eś l i  jest  pal ry-  
olą,  nie działał  sprzecznie se jmowi .  Zrobiono  go od ­
powiedz ia lnym  za wszystkie skutki ,  od k tórych  nawet  
i s tn ien ie  m ona rc h i i  zawisło,  oświadczono mu,  ze gwar-  
dye  a l a r m o w a n e  'go tu ją  się do ob rony  miasta ,  i ze z 
naszej s t rony nie zaczną się nieprzyjacielskie kroki ,  
lecz tylko na odparcie  lakowych  g o l o w i  j esteśmy.  — 

‘Oczekujemy na to odpowiedzi .
Depu to wany  Pr a ło  wróc i ł  z pose is twa  do Jelaczyca. 

Zasta ł  go by ł  pod  Schwadorf .  Forpoczly składa ły  się 
z n ie r egula rnych  wojsk rozmai tego  ubioru ,  k tóre  j e ­
dnak  w po rządku  maszerują.  Wieś  była spokojna.  Ran 
przyją ł  po przyjacielsku depu to wa neg o ,  przejrzawszy 
jego  pe łn om oc n ic tw o  i wys łuchawszy jego  m o w y  o d ­
rzekł, iż co się tyczy Węgie r ,  żadnych uwag od sej­
mu  nie spodziewa się, chyba co się tyczy całości m o ­
narchi i .  Depu to wa ny  oznajmi ł  m u  naszą ostatnią u- 
ehwa łę ,  dotyczącą Preszburgu ,  i że cesarz l is tem z (i. 
paźdz ie rniku oświadczył ,  iż zadosyć uczyni żądaniom 
sejmu. W ięc  niechaj  ban nie działa zawcześnie przed 
rozporządzeniem cesarza. Ran odpowiedział ,  że nie zna 
inny ch  życzeń, jak lylko popie ran ie  sp rawy całości  
m ona rch i i ,  i że żadnych innych  życzeń ani  rozkazów 
słuchać  nie będzie,  j ak  tylko rozkazów cesarza. W da l­
sze nie w d a w a ł  się objaśnienia.  Opłakany obraz wojsk 
jego.  Re g u la rn e  wojsko wynosi  <ju 1000 mieszanego 
żołnierza,  m u n d u r y  obwisłe  i potargane ,  nawet  ofice­
rowie  bardzo  l icho wyglądają.

Dziś po po łu d n iu  przybyła deputacya  z Pragi ,  k t ó ­
ra nam oznajmiła,  ze bardzo  niepokojące wieśc i d o ­
szły do Pragi ,  m ó w i o n o  o rządzie prowizorycznym,  
anarchi i ,  szczególniej że życie depu to wa ny ch  czeskich 
zadrożonc,  więc dla lego lulaj  przybyli ,  aby się o s ta ­
nie rzeczy przekonal i .  Powiedz iel iśmy im otwarc ie ,  że 
t r u d n e  położenie  mona rch i i ,  lecz na we t  w  na jbezpie­
czniejszych czasacli nie dała się ani j e dn a  groźba  
przec iwko Czechom słyszeć, że w dniach roz ru ch ów 
nie było żadnej walki  narodowośc i ,  że legia aka d e ­
micka  oświadczyła,  że ręczy życiem za n ietyka lność 
i wolność  każdego depu towanego.  Zwróc i l i śmy ich 
uw agę  na prok la m ac ję ,  w  k ló rycheśmy  ludy auslry-  
a c k i e  wzywali ,  a b y  z poświęceniem osobistych i n t e r e ­
sów, in teres całej m on a rc h i i  popieral i .  Depulacya o d ­
powiedz ia ła  nam, że za dem okra tyczną  kons tytucyjną  
m on a rc h ią  i za wolnością Czesi zawsze pałal i  i teraz 
ją zysiem i mieniem bronić  go towi .  (Oklaski.)

O t rz ym al i śm y także adres  gw ardyi  z Berna,  w  k tó ­
rym się pod  dyspozycję  se jmu  s lawia i w każdym r a ­
zie go to w ą  być, oświadcza.  (Długie  oklaski.)

Nie opuści l i śmy n ic, aby silnie na jedność  gwardyi  
i lud nośc i  wiedeńskie j  działać.  Mam jeszcze je d n o  d o ­
nieść t, j. ze dwie  k o m pani e  wojska przoprawi ły  się 
przy Nussdorf ,  aby pr o c h o w ą  wieżę  obs adz ić . . To dla 
zaspokojenia,  aby przez namiętność ,  albo lękl iwość,  
nie rozpuszczano fałszywych wieści,  k tó re  tylko w i ę ­
cej rozjątrzają.  Wydział  zostanie przez całą noc  i s t a ­
rannie  swoją  powinność  pełnić  będzie.  (Oklaski.)

D y l e w s k i :  Ran Jelaczyc ws tąp i ł  na z iemię auslry- 
acką z wojsk iem n i e a u s l r y a c k i e m , py lam zatem 
m in is te r ju m  co czynić zamyśla.  Zdaje się, że n i e m o ż ­
na  zaraz na  to py tanie dos tać odpowiedzi .

K r a u s :  Woj sko  to jest  austryckie.  Ran ogłosi ł  się 
aus t ryackim jenera łem.  W e d ł u g  świadec twa d e p u t o w a ­
nego Prało,  mało  prowadzi  wojska  ze sobą i nie za­
myśla  nic nieprzyjacielskiego.  Gdybym m ia ł  mocny 
ko rp us  wojska  do dyspozycyi,  inaczejbym natenczas z 
banem  pogadał ,  lecz leraz tylko uważać można.  Żresz 
tą każdy ś rodek  p ie rwej  obradzę.  . r i,

G a r a l c a b o :  Czyli są ja k i r  .wiauumośc i  od m i n i ­
s tra l l o rnbo s t la  ?

K r a u s :  Dotąd żaadne.  — Telegrafem dos ta łem z 
Gracu doniesine ie ,  że wieść  o u s ta n o w ie n iu  tamże 
rządu p r o w i z o r y c z n e g o , fałszywą była. W p r a w  
dzie wiadomośc i  tutejsze sprawiły tam starcie z now ym 
ba ta l ionem strzelców, lecz zaraz wysyła ją  ich do Włocli  
Każdą ważną w ia dom ość  pod am wysokie j ‘ izbie do 
wiadomośc i .  " 1 ‘

C m l a u f l :  In te rpe lu ję  prezydenta  co uczynił ,  aby 
de p u to w an y ch  do p o w r o t u  w ezw ać?  . •„ •

S m o l k a :  Biuro  roztrząsało tę rzecz, czyli jeszcze 
osobnego wezwania  potrzeba ,  kiedy nie wiedzieć gdzie 
się obracają.  Zresztą pro tokół  gazetami  ogłoszony,  u 
w ia dom i  ich. - '  i  :

B o r r o s z : Depu towany ch  przez pocztę do p o w ro tu  
wzywać  nie uchodzi ,  może wie lu  jest  już  w p o w r o ­
cie, i wyglądałoby  to nieco lękl iwie.  Moi koledzy z 
Pragi ,  którzy tu w  deputacyi  byli ,  obiecal i  nakłonić 
de p u to w a n y c h  czeskich do po w ro tu ,  ponieważ  n i e ma  
na jmniejszego p o w o d u  obawy.

U m l a u f t :  Wczorajsze uc h w a ły  powinny  jako c a ­
łość być ogłoszone.

S m o l k a :  To się już  stało.  >-
U m l a u f t :  Ceży tu podanie,  rady administracyjne, ,  

gwardyi ,  że pro jek t  us tawy dla gwardy i  narodowe j  
już jes t  gotowy,  wnoszę zatem, aby ten pro jek t  zaraz 
wziąść pod  obrady  lub też kazać go przez min is le r -  
j u m  jako prowizoryczną  us tawę ogłosić.

B o r r o s ż  popiera  2gą część wniosku,  aby len p r o ­
jek t  j ako prowizoryczna  u s la wa  przez m in is te r ju m  o g ło ­
szona była.

F i s c h h o f :  Ustawa te zawiera wiele przepisów,  
k tóre  nie mogą być prowizorycznie  ogłoszone  np. kio 
ma ponosić koszta uzbrojen ia ,  więc lylko ta część 
może  być ogłoszona k tóra  dyscypl inarne  przepisy  za- 
wi  era.

T h i n f c l d :  1 gdzieindziej  także porządek i bezpie­
czeństwo na gw ardy i  narodowej  polega. W ię c  to co 
w  lej us tawie  przydaLne będzie,  ma  także i po pro- 
wincyach mieć  prawomocność .

I* i l l e r  s ( l o r  f wnosi ,  aby  w tym względzie m i n i ­
s te r jum um oc ow ać  w e d ł u g  potrzeby  p o s t ą p i ć . "

B o r r o s z :  Trzeba wszystkiego unikać coby mogło  
rozdwojenie  sprowadzać , a żalem la us taw a tylko dla 
W ie d n ia  ma  służyć, po p ro win cy ach  u fo rm ow ała  się 
już rozmaic ie  us lawa o gwardyi .

K r a u s :  tle możności  obrady  nad us tawą  gwardyi  
już  rozpoczęto.  Ustawę gwardy i  n. bez konslylucyi  n i e ­
podobna  wydawać ,  lecz można  przepisy dyscypl inarne  
wydać.  Poczytuję sobie za zaszczyt, że mię  wysoka  iz­
ba u m o c o w a ł a  w y d a ć  u s t a w ę  g w a r d y i .  U c z y n i ę  lo O 

"Mle (o zgodne będzie z mojeru  sposobem widzenia.  
Zresztą popie ram Borrosza.  W niosek  Fiscl ihofa i T l i i n -  
lelda przyjęte.

F i s  c h  h o f  czyta telegraficzną depeszę z O ł o m u ń ­
ca, ze lam cesarza nie ma,  ani wia dom o,  że tam ma  
przybyć;  r

Posiedzenie kończy się. len. po s ta now ienie m jak 
wczoraj ,  aby się j u t r o  obrady  po sekc j ach  odbywały,  
tylko w razie potrzeby  pos iedzenie izby będzie.

9 n » e 8* a i y .
Niżej podpisana  powróc iwszy  z podróży  , ma  sobie 

za zaszczyt, uw ia dom ić  Szanowną Publiczność ,  iż n a ­
ukę  śp iewu  znow u rozpoczęła,  uprasza oraz — by 
jej  Szanowna Publiczność  dawnie jszego zaufania nie- 
odmówi la .

Henrietta La R odie  
nauczycielka śpiewu.

Bliższą wiadomoś ć  w  kamienicy Pen thera ,  przy ulicy 
szerokiej  pod 1. 804 w  oficynach na 2em piątrze.  (1)

l  Wilga nad d u c h o w ie ń s t w e m  w  G a l ic j i ,
( I r lyku  l n ad es l any.)

Wszyscy d u c h o w n i  j e d n e  szkoły kończą,  j e d n o  po 
wo łan ie  pe łnią  i do jednego  zmierzają c e l u ,  a co do 
u t rz ym ani a  wie lka  je s t  pomiędzy  n imi  różnica.  P ra ­
łaci , proboszczowie  tysiące p o b i e r a j ą , a w s p ó łp r a c o ­
w n i k  , czy 011 r ok ,  czy 20 lat in cura a n i m a r u m  jes t  
200 złr. lylko rocznej pensyi  ma... gdzie je de n  k o m i­
sarz c y rku la rny ,  który r ów n ie  z 16 lały swój szkolny 
zawód  kończy , o t rzymuje  800 do 1000 złr. ; d rudzy ,  
czy lo przy cyrkule  lub  innym amtcie,  l edwie  że n o r ­
malk i  skończą,  po 400 do 600 złr. pensyi  mają ;  palacz 
na we t  przy g u b e rn iu m  300 złr . ,  a k u rs o r  przy konsy 
s lorzu 200 złr. ma... Py tam się tedy, czyli to jes t  spra 
w ie d l i w o ść ?  czy może k o n s ty tu c ja  d o p u ś c i ć ,  ażebj  
j eden  przy de lika tne j pracy i niniejszem naw et  wy 
kształceniu aż zanadto m i a ł ,  a d rugi  przy zupe łne m 
ukońc zeniu  szkół  i n iebezpieczeńs twie na we t  życia, 
nie mia ł  uczciwego u t rzyma nia ?  Nadeszła chwila,  k tóra  
każde mu słuszność wymierza  , prze lo i na los m ł o d ­
szego d u c h o w ie ń s tw a  uwagę  zwróc ić  i każdemu s ł u ­
szność oddać p o w in n a ,  aby w s z ę d z i e  r ó w n o ś ć ,  spól-  
ność i b ra t e r s t w o  było.  Przyjaciel  ludzkości .

p , 1‘
R e a ln o ś ć  p ięk n a  «lo s p r z e d a n ia .

\Ve L w o w ie  przy ulicy świętojańskiej  pod  N. 4 6 3 / a 
jes l  z wolne j  ręki  do sprzedania  Realność,  składająca 
się z obszernego p ięknie  urządzonego d o m u  mieszka l ­
nego o jednern  piątrze,  stajni ,  wozowni  i ogrodu ,  k t ó ­
ry i w p iękne  drzewa ow oc ow e  i w  kwiaty obii tuje.  
Życzący sobie kup ić  tę realność,  raczy się zgłosić do 
pana  A dw okata  Tus tanowskiego.  (3)

Drukiem Piotra PilIeraŁ


